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I.
Opisanie Pawłowska letniego m ie­

szkania Cesarzowey M aryi. ,
\ [ V - iq t c k  z  p i s m a  P a n a  Swinin.) 

jeż e l i  kiedykolwiek sztuka m o ż e  się do 
natury zb l iży ć ,  i e i e l i  i^ m o ż e  zastąp ić  w ig rzy ­
skach iey  i p rzem ianach iuż wspaniałych, wiel­
kich i zadziw iaiących , iuż p ros tych  i niewin­
nych, iuż nakoniec  w strasznych i o k ro p n y c h ,  
dokazała za p ew n e  te g o  W P a w to w s k u .  T e  
Wiszące opoki , t e  w odopady  pieniące się , 
te wzgórki i łą k i  um aione szm sragow ą z ie lo n o ­
ścią i zb iorem  rozlicznych cieniowane kwiatów ,
t e  p c r .u re ja s y  ,  t e  . ta ie« tn iąze  mieysca zdaią ,
się bydż w spółczesne zarodom  p rzyrodzen ia  1 
z niemi w iedney  w ylęgłe  kolebce .  Jednakże 
Wszystko to  iest  dzie łem  ręki cz łowieka.

O grody  P a w ło w s k a  tak są ro z le g łe  i 
u ro zm a ico n e ,  iż chcąc opisać świetność te g o  ■ 
widoku, iaki g ro m a d a  różnokształtnych za- 
róśli w y s ta w ia ,  tych pom ników , paw ilonów , '  
g robow ców , g ro t  i świątyń, tak szczęśliwie: 
zastosowanych do każdego  z osobna w idoku , 
tak trafnie  odpowiadaiących uczuciom , iakie 
pierwsze Weyrzenie na każdy z tych p rzed­
miotów budzi w tkiiwey duszy, tych ozdób i 
Uptęksi eń z  marm urów , bronzów i g ran i tu ,  
Znayduiących się iuż t o  w cienistych g ę s te ­
go gaiu ob ięc iach ,  iuż na  d ro g ac h ,  ulicach, 
śc ie s z k a c h  i z a w ro ta c h ,  iednem s łow em  , chcąc 
oyissć P a w l o w s k ,  wielkie na leża łoby  z a p e ł ­
nić tom y.  Ciekawe oko  ’p o trzebow ałoby  kil­
k a  tygodni cz a s u ,  aby wszystko widzieć',  nad

każdym przedm io tem  zastanowić się z uw a­
gą. Za to  znow u zaręczyć m o ż n a ,  źe  za  każ ­
dym krokiem  nowy się p rzedm io t podziwienia 
spo tyka ,  nowe uczucie przenika duszę. Kie­
dy więc i pióra na to  doskona łego  p o t r z e b a ,  
aby n a leżycie  rze cz  k aż d ą  o k re ś l ić ,  i czasu  
nie m ało  poświęcić na leż y  na dokonanie t a ­
kiego p rzeds ięw z ięc ia , zostaw my zdoln ieysze-  
rnu p isarzowi tę  p r a c ę ,  a czytelnikom nas ym 
daymy rys krótki te g o  czarow niczego  m ie ­
szkania.

W  znaczney  ieszcze od leg ło śc i ,  niedo* 
ieżdza iąc  P a u i ło w s k a , niknie owa nie miła 
iednostayność p o ło ż e n ia  m teysca ,  iaka o ta ­
cza naypięknicyszą s to l icę .; Ukażuią się przy- 
iem ne w zgórk i,  między którem i p rzezroczy ­
sta  S ł o w i a n k a  czyniąc krę te  zs.wroty bawi 
p rzy jem nie  okó. Przybyw szy  dc  rogatek  spo ­
strzega  s ię ’ z p ra jrey  s trony nreztnierrfy o-
g r e d ,  z lfw e y  zaś porządnie z a b u d o w a ń  : i w a ­

biąc ey  pow ień .ćbow nośc i  domki. T e  stałą się 
ie szcze b a rd i iey  ' iń le resstuącem i;  kiedy 
sie dow iadu je ,  że  są przyfńlfeieói a-gr*ybiałey 
jstaróści-, kólehkę-apuszczottfey- s ie roc ie  i sch ro ­
nieniem walecznych weteranów okry tych  bli­
znami w spraw ie  oyczyżny, J tak n ay p ie rw ­
szy  p r t e d ń r O t ,  który  prżyieżdżaiąeem u do 

się  p rzed  o c z y ,  -iest p o ­
mnik dobrbfeżytiności 1 wspaniałości Cesarzo-  
wey M a r y i .  Nayiaśniaysza Pani Żywl 
i opa t ru ie  te r a z  s , 0 0 0  inwalidów, z których 
n iek tórzy  są użyci do p o s łu g ,  czyli raczey  
do  dc?,oru w ‘o ^ ro d z ie ■. Z nępu iąc  z góry spo­
s trze g a  się  Zamek rezydencyonalny  i skrom na



c
tego, iw  Jaszcza ż daleka, powierzchowność 
ledwie pozwaia w ierzyć , aby to była rezy- 
dencya Monarsza, mianowicie po świeżo wi- 
dzianem przepysznym mieszkaniu Carskiego  
S ie ła .  L ecz to się na pozór tylko zdaie, a 
im bardzisy się do pałacu przybliża, teru się 
W>ęcey odkrywa harmoniyney piękności, i zgo­
da połączonych przedmiotów tak iest dosfco 
nHe zachowana, iź gmach ogromny zdaie sie 
Z daleka bydż iednem cackiem. Zeydz przycho­
dniu na tę szmaragową pochyłość kończącą 
się u mostu okrytego płaćzącemi wierzbami, 
przypatrz się tym rozległym skrzydłom zam­
ku, stuletniemi osłonionym lipam i, a zanewoe 
majestatyczna wspaniałość z naywyszukańszym 
połączona smakieat niezmiernie ciebie zadzi­
wi. jakże dopiero uderzonym będziesz zwis« 
dzaąc wewnętrzne przybytki, których rozle­
głość i wspaniałość przechodzi wszelkie spo 
dziewanie patrząc na ni© zewnątrz.

Początkowe założenie Paw łow ska  nastą­
piło w roku 17go w czasie podróży odbywa- 
ney przez Cesarza Jsaści P a w ia  / .  naówczas 
ieszcze W ielkiego X,ążęcia pod imieniem 
Hrabiego du Nord. Korzystając z cza­
su nieobecności ieg o , w którym z Nayiaśniey- 
szą małżonką swoią zwiedzał dalekie kraie, 
założono ten zamek. W roku 1503 spłonęła 
dawna budowa w peżarąe, i tarainieyszą i est 
prawie zupełnie nową.

Piętro dolne składaią apartament®, które 
zaymuie Cesarzowa M ary a , k edy na wiosnę 
opuszcz- rezydencyą zimową i szuka w ustro­
niu Pawłowska wieyskieh przyjemności, nie­
znanych w przepysznych nnirŁch stolicy.   W
małym gabineoiku ie it  umieszczony ten sła ­
wny Bożek m iłości, dzieło C o r r e g i s ,  który, 
skądbyś na niego patrzał, grozi pociskiem  
strzały, którą w  ręku trzyma. —  Wchodzi się 
potem do salonu nazwanego latarnią, który 
zawiera wszystko, co tylko natura i sztuka ma- 
ią naypowabnieyszego. Z iedney strony widzisz
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piękne obrazy E aroci ,  Bassano, G re u se , Mi- 
m a rt ,  M orillo , Veronese, Karola Dolci, Pous- 
f in a , Fandcruelda  i inne, z drugiey o g r o m n e  

kosze z kwiatami nayrzadszemi, wyziewaiące- 
mi naywybornieysze zapachy, i przydaiącuni 
wdzięku każdemu przedm iotowi, który ie  o- 
tacza. W izbie stołow ey miesczą się czte­
ry w ielkie obrazy Roberta-, na jednym z tych 
połączył autor naypięknieysze budowy dawnego 
Kzymu, a to tak doskonale, iż nietylko zbiór 
ten niepsuie rzutu oka , lecz nadto w; rowe- 
dza w oaiRnienie. — W przyległym po.oiu  
postrzega się pi?kny obraz robiony czarną kre* 
du przez Wielką Xięiniczkę Annę,  terażniey- 
szą Xiężno Orauti. Dwa inne w  lym te to-  
dzsiu obrazy są dziełem naszych najlepszych 
artystów Jegorowa i Szabuiewa ; iednak kiedy 
sięum przypatrzysz, poznasz, i i  w  niczem nie- 
przewyźszaią pierwsego.

Trzy wielkie obrazy Ferneta  zdobią ie-  
den z najpiękniejszych salonów. —  Jeżeli 
pierwsze piętro tak ze  względu na rozporzą­
dzenie pokoi, iak równie też  na sprzęty, w któ­
rych przy pięknym smaku starano się połączyć 
prostotę mieszkania w iejsk iego , może się na­
zwać skromnem w stosunku do osób, które po­
mieszcza; za to drugie nosi wyraźne piętno 
wspaniałości przybytków Monarszych. Naczy­
nia ogromne z iaspisów Syberyyskich, kominy 
z tsaiakitów i z kamienia lazurowego (  Lapis  
L a zu l i ) ,  sto ły  L ogam ello; obicia gobelinowe 
i inne órogia przybrania dowodzi naywiększ* go  
przepychu. Między osobliwościami tam znay- 
duiąsemi się iest wiele rzeczy z kości słonio- 
wey i bursztynu, dzieło własney ręki Nayia- 
śnieyszey gospodyni, — Po końcach pawi­
lonów są dwie ogromne sale, z których iedna 
zow ie  się salą pokoiu ,  druga woyny.  N emo- 
żna się niezastanowić nad olbrzymią wielkością 
zwierciadeł w salach tych umiesczonych, do­
mierzają one sześciu arszyn wysokości, i są nie- 
spaiaue. —  Gabinet gościnny  ozdobiony iest



«ielu przedm iotam i doskonrfey sziuki dzieł 
‘Viaiat i'X ijzn iczek  domu Cesarskiego; między 
mnemi iest o'oiaz rysowany p rzez C ;sa rza  P a ­
ula. I. i bukiet kwiatów dzieło ręki C esarzo- 
»'ey K atarzyny .  — v Kaplica zamkowa warta 
'E it także pouziw ieriia, iuż to  p rzez bogate 
ozdoby, tuż przez piękne i pfcłne snia.u upo 
tządzen e. Między innemi obrazam i r .a tk sey  
piękności iest sławna noc C o rre g ia ,  w któtey 
dziecię Jezus rzuca światło na wszystkie cta- 
czaiące go przedmioty. —  W pokoiach W iel- 
kiey Xię.*ney K a ta rzyn y  zuayduie się rzadki 
2biór rycin H o g a r ta ,  w gabinecie zaś zesz łe ­
go Xiążęcia O ldeoiburskięgo kilka pięknych ry ­
sunków oryginalnych, między któremi scztgól- 
*»ą ściaga uwagę zdarzenie h isto ryczne, które 
Usiało m ięysce w Fiol»ndyi, gdzie Cesarz Jmść 
A L E X A N D E R  z zw yczajną  sobie i wro­
dzony dobrocią postrzegłszy  pottyliona spad łe­
go z ko»i*, wysiadł z poiazdu sw oiego , aby 
Utu dopoir-ódz i podtueść. — Z pokosów C eta- 
fzow ey chcąc iść do ogrodu przechodzi się prze 
Pyszną gałeryą m alowany p rzez Gonzaga  ,  
która uważana iest za najlepsze  z  dz ie ł tego 
sztuk -miatrza. —  O gród prywatny Cesarzo- 
»ey powinienby sif nąyspra.wiedliwiey ś - ią t . -  
nią F io ry  nazyw ać, k t .re y  ip . e*g «>ę zna - 
duif,. podzielony iest na w iele oddziałów , z 
których leder przeznaczony na kwiaty »*• - 
tzadste  , drugi na Rayv conieysze. Oczy i zmysł 
którym piiein nayprzyiem tiieysie wyziewy kwia­
tów , gł«u w tem morzu piękności fsrb i zapa­
chów. W ięcey ig  tysięcy wazonów potrzeba 
do zapełnienia tego m iejsca. — Znaydzietz 
Uu rośliny południowe , znaydziesz ie ze wszy­
stkich s re f  kuidi m ieszkalney, nawet t e ,  których 
ojczyzną iest strefa  upiekła, kwitną tu i nay- 
poinyślniey rosaą. W ogrodzie tym iest wiel­
ki portyk , wspierający się na 16 słupach Joń- 
*k«ego porządku, z którego się widzi wielka 
l3rrg* , i n iew ielkie iezioro  okry te  pięknemi 
Jshtaaii i szalupami. &a tym  to  ponwrysn brze­

giem w cienistym ustroniu pod rzeczonym  p o r­
tykiem  niegdyś Cesarz Paweł L  w piękne p o ­
ranki letn ie lubił się zaymowsć losem podda­
nych swoich. T rzy  G racye utrzym uiące ogroó 
inne naczynie zdobią w nętrze portyku. N a­
czynie i osoby są z iedney sztuki białego m ar­
muru.

II.
Szlachetna odpowiedź Ameryka­

nina.

Miło iest zawsze sercu każdego człow ie- 
wieka znaleść czyń iaki cecbuiący duszę sta­
łą i umysł niezłomny. Zacbwycaią każdego owe 
starożytnych Rzymian i Greków wzniosłe uczu­
c ia , i bohaterskie serca, i  wieki dzisieysze wy- 
wydaią takowych ludzi. Natura niew ysiiiła się 
ieszcze na nich, —  a świeża pamięć P cnia tow - 
ski -go, i tylu poległych w obronie ziemi naszey 
ry cerzy , zaszczytnie dla nas mysi tę usprawie­
dliwia. — Piękny czyn niedawno spełniony 
w odłegi i h od nas Amerykańskich kraiach, 
rów nież na szczególną zasługiw ać powinien u- 
wagig.

Ż ołnierz ieden Am erykański, zchwytany 
w niewolą przez Anglików, przyprowadzony 
został do główney kw atery, gdzie znalazł A- 
m ert kańskiego naczelnika A rno lda  , który zdra­
dził swoię oyczyznę, i przeszedł w szyki nie­
przyjacielskie. „  Radbyś był zapew ne, o - 
„  źw ie się do niego A r n o ld ,  gdyDym ia two- 
„ im był niewolnikiem; — ale cóźbyście uczy- 
„ mili schwytawszy mnie ? —  Odcięlibyśmy,
odpowiedział niew olnik, —  od twego ciała no­
g ę , w którą poniosłeś ranę w obronie tw oiey 
oyczyzny ,  — a re s z tę , na wieczną hańbę t.wo^ 
iey pam ięci, zawiesilibyśmy n& szubienicy. „O b y  
ten  czyn szlachetny służyć mógł za  przy* 
kład wszystkim zdraycom oyczyzny.1 — oby 
w złey sprawie biorący broń w rękę pom nieli,
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iakim współ * ziotuki i wszyscy cnotliwi 
ludzie powinni tchnąć dla nich duchem i

III.
Podróż aktora Taimy.

Teatr narodowy Paryzki (jThtutre Fran- 
ęa;s} ucierpiał wiele w  dochodach swoich z 
końcem roku przeszłego CI &17 ') przez podróż 
T a im y ,  który w nadziei żyźnieyszego żniwa 
na prowincyą wyiechał. Podług kontraktu obo- 
wićpsał się wrócić do Paryża na i  Stycznia r. 
b. :— Gdy więc Dyrekcya zobaczyła, że  Talm a  
jeszcze 20 Grudnia o mil kilkadziesiąt był od­
dalony, udała się do rządu. Minister Policyi 
zakazał Dyrektorom po prowincyach przyjm o­
wać Talmc  iako gościa na swoich teatrach. 
W Anglii byłoby to bardzo ź le  przyigte, gdy­
by który Minister chciał użyć takiego sposobu 
przyciągnienia aktora z miast pro wincyalnych 
do stolicy; lecz we Francyi, gdzie teatr pra 
wie do cbyczaiów narodowych należy, nie bi­
ło  takie postępowanie nikogo w oczy. —, Lecz  
mimo przymusu ministrqwskiego » Talm a  zale­
dwie zdołał stanąć w Paryżu na czas naznaczo 
ny. W niektórych bowiem miastach, przez 
które musiał przeieżdzać, otoczyli mieszkan­
ce iego powóz, wyprzęgli konie, i przymusili go 
do grania przed sobą. —  Gdy mu podobne 
grzeczności przeszkodziły, dać na teatrze mar- 
sylskim kontraktem przyrzeczone reprezenta- 
cye, —  musiał się zobowiązać nową ugodą , że  
w Marcu powróci, i zjści swoie przyrzeczenie, 
lub w przeciwnym razie, Dyrektorowi, iako wy- 
iwgiodzenie, znaczną summę zapłaci. — W mie­
ście iednem , przez które nie przeieźdżał,- żą. 
dała publiczność od Dyrektora teatru mieysco- 
w e g o , żeby im Talmg  iako gościa sprowa­
d z ił, gdyż się znayduie w ich okolicy. Lecż  
nadaremnie: —  pierwszy Styczeń się zbliżał, a 
Talma. musiał wracać dp Paryża z swoim

ciężarem z ło ta , wawrzynów i panegirykóż’. 
Miasta prowincyonalne są-dla wielkich aktorów 
paryzkich kopalniami z ło ta , w  których też  oni 
tak często grzebią, iak tylko im się kontrakt 
z Paryża wyniknąć dozwoli.

IV.
Koniec Świata.

W Frankfurcie wydał Doktor S te l  pismo 
“ o zniszczeniu świata. „ Zaprzecza on w niern 
głoszone przez innych ubywanie wody na zie­
mi. Nie trzeba nam się więc obawiać, że 
kiedyś z pragnienia umrzemy; lecz za to inny 
rcdzay z góry objawiony przez autora ms nas 
czekać nieochybnie. Podług praw ciężkości, 
wody od biegunów cisną się ciągle ku równiko­
wi. Jeżeli więc kiedy przez iaką niespodzia- 
ną przyczynę, 11. p. przez kom etę, oś kuli 
ziemskiey nagle się zm ieni, naówczas wo­
dy o d stireg o  równika będą gwałtownie pędziły 
ku nowemu; puszcze Afr ki przyydą pod no­
we bieguny, a lodowate okolice północy Wsu­
ną się w strefę gorącą; _  to więc ma bydi 
ów rodzay zniszczenia świata, to ie s t , znisz­
czenie dawnych siedli-k ludzkich, a zjawienie 
się nowych. Wszystko dowodzi, że coś p o ­
dobnego iuz się stało raz, a m oże i kilka razy, 
a do tego nagle; twierdzi więc autor, że nie 
powolne lecz raptowne zniszczenie świata na­
stąpi; kończy iednak temi słowy.- że Chrze-* 
ściianina, imp avid urn fe r ie n t  ruinae„


